
K o r e s p o n d e n c j e

TRO SK I PO LSK IE G O  S Z C Z E C IN A

Sezonem dla Szczecina jiest n iew ąt­
pliwie okres w iosny i lata. Składa się 
na to szereg przyczyn . P rzede w szyst­
kim  w te j porze roku zw iększają się 
możliwości o b ro tu  po rta , poza tym  dla 
Szczecina, — jako  dla m iksta o  w y ją t­
kowo pięknym  położeniu, dużych wa­
lorach krajoznaw czych i o pięknej' sza­
cie zieleni — je s t to okres ożywionego 
ruchu turystycznego.

Dziś Szczecin je s t n iew ątpliw ie jesz­
cze poza „pełnym  sezonem ". Jak  do tąd  

i w polskim Szczecinie zainteresow ania 
ogółu jego m ieszkańców  skierow ane są 
raczej ku now ym  w ydarzeniom 1 i obli­
czone są na przyszły  oczekiw any rozwój 
miasta.

O sta tn ie  m iesiące sta ły  ,jak  w całym  
kraju , tak  i w Szczecinie, pod znakiem 
mrozu.

M rozy, k tóre  w szędzie w yrządziły  
poważne szkody, by ły  może na terenie 
Szczecina o tyle bardziej dotkliw e i do­
kuczliwe, że przeciętna, tem peratura  
Szczecina w uib. latach by ła  w yraźnie 
wyższa od p rzec ię tne j tem pera tu ry  w 
innych częściach kraju . Jak  m ożna tu 
na m iejscu ustalić , m rozy takie, jak  
w ubiegłej zimie, nie m iały  tu  miejsca 
od kilkudziesięcu lat. Z  tych  względów 
również tu te jsze  budow le jak  i insta­
lacje n ie  były  dostateczn ie  odporne na 
m rozy, co spow odow ało bardzo po­
ważne szkody m aterialne tak  bezpo­
średnie, przez pękanie ru r w odociągo­
wych, instalacji ogrzew ań itp., jak  i po ­
średnie przez zatam ow anie w  poszcze­
gólnych w ypadkach p racy  itp.

N a  tle końca zim y i po ry  roztopów  
w Szczecinie szczególnie duże zain tere­
sow anie skupia się dokoła  zabezpiecze­
nia m ostów  kolejow ych na O drze, k tó re

jiak wiadom o, są drew niane i m ają  cha­
rak te r prow izoryczny. Szczególnie silne 
m rozy w uib, zimie i zam arznięcie O dry  
na grubość lodu do 1 m  stw orzy ły  p o ­
w ażne zagrożenie dla m ostów.

O d 29 listopada 1946 r. na terenie 
m iasta Szczecina obow iązuje rozciąg­
n ię ta  specjalnym  rozporządzeniem  pu­
bliczna gospodarka lokalami (rozdz. II 
D ek re tu  o publ. gospodarce lokalam i 
i kon tro li najm u z 25 g rudnia  1945 r.).

W obec tych  now ych w arunków  m ie­
szkaniow ych zagadnienie polityki m ie­
szkaniow ej i rem ontów  częściowo znisz­
czonych nieruchom ości p rzedstaw ia się 
w now ym  św ietle. Przypuszczać należy, 
że przez pewien okres głownia akcja re­
m ontu  m ieszkań obciąży  in s ty tu c je  o 
charak terze  pub licznym ,1 a  w szczegól­
ności bu d że t D yrekcji O dbudow y Szcze­
cina i gm iny m. Szczecina, spraw ującej 
zarząd n ad  ogółem poniem ieckich n ie ­
ruchom ości.

Łączy się z tym  cały szereg now ych, 
d o tąd  n ieustalonych lub ustalonych 
p row izorycznie problem ów . P rzede 
w szystkim  o tw artą  s ta je  się  kw estia 
czynszów  m ieszkaniow ych. C zynsze te, 
ustalone dotychczas na  niskim  pozio­
mie, n ie  da ją  m iastu możliw ości p o d ję ­
cia pow ażniejszych p ra c , n a  odcinku 
rem ontu1 dom ów  już zam ieszkałych i za­
bezpieczenia względnie odbudow y do­
mówi, nadających  się do odrem ontow a­
nia. Z apotrzebow ania k redytow e na 
tego rodziaju pracę  b y łyby  w Szczecinie 
w ręcz kolosalne. Naw^et k ilkakro tna 
podw yżka czynszów' i przeznaczenie ca­
łych  nadw yżek  na cele rem ontow e (cho­
ciaż is tn ie je  sta ła  tendencja  subsydio-
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warnia tym i kw otam i b udże tu  adm ini­
stracy jnego  gminy) nie rozw iązałyby tu- 
ta j jeszcze w pow ażniejszym  stopniu 
zagadnienia. Tym czasem  według poczy­
n ionych tu  obliczeń sum a k redytów , 
przew idyw anych na cele m ieszkaniowe 
na rok bieżący w Szczecinie, nie prze­
kroczy kw oty  250 milionów  zł. P rz y j­
m ując przeciętny  koszt rem ontu jednej 
izby m ieszkaniow ej na 25 tysięcy zt, 
o trzym a się w ten  sposób miożność o d ­
rem ontow ania około 10 tysięcy izb. O d ­
liczając z te j liczby okoio 30”/o na kuch­
nie, o trzym am y pom ieszczeń dla naij>- 
w yżej 12 do 15 tysięcy  ludności, co — 
przy  przew idyw anym  p rzy b y tk u  lud­
ności znacznie w yższym  — oznacza, że 
Szczecin będzie rnusiat zaprow adzić 
ograniczenia m ieszkaniow e dla osób 
w cześniej tu  przybyłych, dla k tó ry ch  wa­
runki zam ieszkania b y ty  d o tąd  niew ąt­
pliw ie dogodne. N iezależnie od tego, 
ile będzie  m ożna na te j d rodze  uzyskać 
now ych możliwości zamieszkania^ nie 
można piominąć niew ątpliw ych minusów 
tycb  przemian'. Zaliczyć do  n ich  trzeba 
po pierw sze to, że Szczecin strac i w  ten 
sposób jieden ze sw ych niew ątpliw ych 
„w abików “, jak im  byty d o tąd  dogodne 
w arunki m ieszkaniowe. Po drugie: obra­
canie się przez dłuższy czas w obrębie 
te j sam ej lub nieznacznie ty lko w zra­
sta jącej liczby pom ieszczeń m ieszka­
niow ych skaże tym  sam ym lub  skazać 
może na dalsze zniszczenie częściowo 
zniszczone nieruchom ości, k tó re  p rzy  
w iększej dynam ice i w iększym  n ak ła ­
dzie kosztów  dziś jeszcze mońna b y  w y­
rem ontow ać, a k tó re  jiuiż w następnym  
sezonie będą n iezda tne  do odbudow y 
lub też odbudow a ich będzie niew spół­
m iernie droższą,

W  p rak tyce  może to doprow adzić do 
tego, że chłonność ludnościow a Szczeci­
na z  punk tu  w idzenia sto jących  do dy­
spozycji pom ieszczeń m ieszkalnych za­
m knie się w granicach poniżej 200 000 
osób. Biorąc pod uwagę dotychczasow ą 
dynam ikę rozw oju stanu  ludności w 
Szczecinie i możliwą dynam ikę stanu 
ludności w m iarę urucham iania poTtu

szczecińskiego, w yżej określone ram y 
okaiżą się n iew ątpliw ie zby t ciasne. Dość 
przypom nieć, że w okresie wprawdzie 
początkow ym  polskiego Szcztecina, gdy 
Szczecin n ie  p rzedstaw iał jeszcze ak ­
tualnie pow ażniejszej w artości gospo­
darczej, tj. w  1946 r., liczba ludności 
polskiej w Szczecinie w zrosła z liczby
22 500 osób w dniu 1 stycznia1 1946 r. 
do  108 tysięcy  osób ludności polskiej 
w  dniu 1 stycznia 1947 r. (p rzy  rów no­
czesnym  u by tku  około 50 tysięcy  N iem ­
ców).

Z  wszystikieh przy toczonych w yżej 
względów wysuwa się postu lat, b y  w 
dalszym  ciągu w polityce m ieszkanio­
wej Szczecina jak  na jak tyw n ie j rozsze­
rzać zasięg zabezpieczanych i zam ieszki­
w anych lokali m ieszkaniowych, ograni­
czając do koniecznego m inim um taso ­
wanie użytkow ania już za ję tych  lokali 
w form ie przesiedlań  czy ograniczeń 
ilości pom ieszczeń do tąd  zajm ow anych.

W praw dzie może być doraźnie rzeczą 
łatw iejszą uzyskiw anie większeji ilości 
pomieszczień drogą ścieśniania do tych­
czasowego użytkow ana, jednakże  pro­
wadzić to będzie ponad wszelką w ątpli­
wość do zaostrzenia i chronicznego k ry ­
zysu m ieszkaniowego wr Szczecinie w 
okresie nieco późniejszym .

Is to tn ą  ulgę w  trudnościach  polityki 
mieszkaniowej i w  -zagadnieniach od­
budow y częściowo zniszczonych nierur 
chomości przynieść m oglohy za in tere­
sow anie w inw estow aniu pow ażniej­
szych sum w rem on ty  ze strony  szer­
szych w arstw  m ieszkańców  Szczecina. 
T ym czasem  na przeszkodzie tem u s to ją1: 
b rak  konkretnych  danych co do term inu 
i form y p rzejęcia  na w łasność użytkow a­
nych do tąd  nieruchom ości, oraz dosyć 
ciasna fiskalna polityka w ładz adm in i­
stru jących  nieruchom ościam i poniem iec­
kimi, n ie  uznająca zaliczalności wło­
żonych rem ontów  n a  poczet czynszów;

W  stosunku  do  tych  ostatn ich  tru d ­
ności liczyć się należy w kró tk im  czasie 
ze zm ianą n a  korzyść. Podstaw y do 
zm iany tej daje dek re t z  6 grudnia 1946 
roku, na zasadzie którego stw orzono
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jiuiż podw aliny przyszłych przewtasz- 
czeń nieruchom ości o typie m ieszkal­
nym. Równocześnie tak  kw estia1 sprze­
daży nieruchom ości w im ieniu i na. rzecz 
skarbu  Państw a jak  i zagadnienie umów 
dzierżaw nych co do tak ich  n ieruchom o­
ści p rzejdzie  z  rąk  czynnika w przew a­
żającej m ierze adm inistracyjnego do rąk 
czynników  o typ ie  handlow ym . C zyn­
ności te  będą według wszelkiego praw ­
dopodobieństw a w ykonyw ać Bank 
Zw iązku Spółek Zarobkow ych, Bank

H andlow y (oba już w Szczecinie m ają 
swe oddziały) oraz K om unalny Bank 
K redytow y, k tó ry  w niedługim  czasie 
ma otw orzyć w Szczecinie swój oddział.

Bez wrzględu na trudności, n iedogod­
ności, jak ie  się w teji chwili wiążą z 
prow adzeniem  długofalow ej polityki 
m ieszkaniow ej w  Szczecinie, trzeba  w 
dobrze rozum ianym  interesie p rzyszło­
ści tego m iasta jiuż dziś p rzy jąć  po litykę 
przełam yw ania pow stających  kłopotów'.

Rom an Ł yczyw ek (Szczecin)

Z JA Z D  H IST O R Y K Ó W  PO M O R Z A

O d chwili zakończenia, w ojny  daw ała 
się odczuw ać potrzeba skoordynow ania 
prac badaczy, za jm ujących  się Pom o­
rzem zarów no Zachodnim , jak  N adw iś­
lańskim  i b. Prusam i W schodnim i. Po 
klęskach i zniszczeniach w ojennych po­
zostało zby t mało sit, by m ożna było 
pozw olić sobie na rozpoczynanie tych 
sam ych prac w dw óch m iejscach albo 
na m arnotraw ienie sil na rzeczy mniej 
ważne. T rzeba byiłio zorientow ać się; w 
stanie zniszczonych lub w ywiezionych 
częściowo archiw ów  i bibliotek, zorga­
nizow ać pr.acę wydawniczą. W ojna n a ­
uczyła historyków;, że zbylt wiele n ie ­
bezpieczeństw  grozi zbiorom , b y  można 
było  zw lekać z podjęciem  akcji w ydaw ­
niczej. T o w szystko znalazło w yraz w 
postu lacie zw ołania z jaz d u  historyków  
Pomorza, w ysuniętym  przez Tow'. N a­
ukowe w. T oruniu . N ie m iat to  być zjazd 
pow szechny historyków , obejm ujący 
zarów no badaczy, jak  i nauczycieli oraz 
dyletantów , lecz jedynie fachowców, 
a  celem jego miało być skoordynow anie 
prac, w ytyczenie ich p lanu  na p rzy ­
szłość, zorientow anie się w dochow a­
nych m ateriałach. Ilość uczestn ików  'Z a ­

m iejscow ych w ynosić mialla około 30.
Dzięki pom ocy Min. Z iem  O dzyska­

nych z jazd  doszedł do skutkui w p rze­
w idzianym  term inie, tj. 19 i 20 lutego br. 
T erm in ten był podyk tow any  tradycją  
kopernikow ską, gdyiż w rocznicę u ro ­

dzin w ielkiego astronom a T ow arzystw o 
Naukow’e w T orun iu  odbyw ało sw-e do­
roczne walne zgrom adzenia. N ieoczeki­
wanie ostra  zima i truidności! kom uni­
kacy jne .zagroziły w o s ta tn ie j chwili po­
ważnie pow adzeniu1 zjazdu, aile mimo 
w szelkich przeszkód prelegenci i u czest­
n icy  przybyli z odległych n aw et środo­
wisk, choć w składzie uszczuplonym  
ze względu na w arunki podróży  i g ra­
sujące choroby. N a przy jęc ie  z jazdu  
Z arząd  M iejski przygotow ał otw arcie 
archiw um  w' odnow ionych salach R atu ­
sza!, nad  czym  niezm ordow anie praco­
w ała k ierow niczka archiw um  m iejskie­
go, p. Piskorska.

O tw arcie z jazdu nastąpillo w gm achu 
U niw ersy tetu . Zagaił z jazd  u rzędu jący  
w nieobecności prezesa ks. C zapiew ­
skiego wiceprezes T ow arzystw a prof. 
dr K onrad  G órski, po czym  .obrano na 
przew odniczącego zjazdu J. M. R ektora 
U. M. K. prof. dra  L. K olankow skiego, 
a do prezydium  weszli dyr. d r K. K acz­
m arczyk (Poznań), prof. dr A. W ojt- 
kow ski (Lublin), prof. d r K. H artleb  
(T oruń). Sekre taria t generalny  ob ją ł 
prof. d r K arol G órski. N astępn ie  po po­
w itaniu  z jazdu  przez p rezy d en ta  M. D o­
brow olskiego w imieniu m iasta, prof. 
d r A. W ojtkow sk i w ygłosił o d czy t pt. 
„Hotłd pruski w relacji, b iskupa  w arm iń­
skiego M aurycego Ferbera". R elacja tai, 
do tąd  nie opublikow ana, w ysuw a jako
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głów ny powód kapitu lacji króla wobec 
opornego a słabego sąsiada obaw ę 
u tra ty  G dańska i niechęć do ponoszenia 
kosztów  w ojny. A u to r polemizowali z 
poglądam i dra WI. Pociec,hyt jakoby  
zadecydow ała obaw a przed pospolitym  
ruszeniem  ze sitrony m ożnow ładców, 
oraz z poglądam i prof. d ra  Z . W ojcie­
chowskiego, i i  Z ygm unt S tary  clhciał 
pod trzym ać pro testan tów  w N iemczech, 
by  zaszachow ać rosnącą potęgę H abs­
burgów  po ich zw ycięstw ie nad  królem 
Francji pod  Pawią. Po zam knięciu ze­
brania ogólnego odbyła się ożywiona 
dyskusja  n ad  referatem  n a  sekcji h i­
s to rii Pom orza i Prus.

Po po łudniu  odbyllo się jedno z klu­
czow ych posiedzeń z jazdu  — ob rady  
sekcji a rchiw a Im o -bibliotecznej ma R a­
tuszu. Poprzedziło je  zw iedzanie archi­
w um  i m uzeum  miejskiego. W  czasie 
ob rad  kierow nicy b ib lio tek  w1 G dańsku, 
Szczecinie, T oruniu , Pelplinie, W łoc­
ławku, O lsztynie (zw ieziona z From­
borka) p rzedstaw iali stan  zbiorów, po 
czym  rozpoczęła się dyskusja n ad  sko ­
ordynow aniem  pracy. Postanow iono, by 
b iblioteki o b ję te  przez polski personel 
zachow ać w całości, a  nie trak tow ać ich 
jako  zdobycz w ojenną, przydzielaną 
poszczególnym  b iblio tekom  w głębi 
kraju . W ypow iedziano się ostro  przeciw  
przekazyw aniu zbiorów  z te ren u  W iel­
kiego Pom orzą do ośrodków , gdzie nie 
ma badaczy, k tó rzy  się pośw ięcają p ra ­
cy naukow ej nad  dziejam i tego regio­
nu, i postanow iono dom agać się ich 
zw rotu. Postanow iono też przedstaw ić 
w ładzóm odpow iednie m em oriały i zor­
ganizow ać ścisiłą w spółpracę m iędzy 
bib lio tekam i Pom orza. D yskusja  w yka­
zała w ielki dorobek b ib lio tekarzy  pol­
skich n a  polu zabezpieczania i po rząd­
kow ania zbiorów, rozproszonych przez 
działania w ojenne lub niem iecką poli­
tykę  eksterm inacyjną. N a  pierw sze 
m iejsce pod  względem  znaczenia i ilo­
ści ząsobów  w ysuw ają się b ib lio tek i w 
G dańsku, Szczucinie, na dalszym  sto i 
organizująca się w śród dużytcih. tru d n o ­

ści bib lio teka un iw ersytecka w  T o ru ­
niu.

W  drugim  dniu zjazdu^ gdy część 
uczestników  rano zw iedzała m iasto, 
obradow ała sekcja  archiwaino^biblio- 
teczna, p rzy  czym referowano, stan po­
szczególnych archiwów. Są nadzie je na 
rew indykacja  znacznych p artii zbio­
rów  w yw iezionych do Niemiec. O p ła­
kiw ać należy za tra tę  zbiorów  z Pelpli­
na, k tó re  się nie- odnalazły  w N !en> 
czech, oraz zbiorów  z From borka. N ato ­
m iast cenne zbiory w łocław skie ocalały 
i są na miejscu, a  przez to ocalały też 
cenne źród ła  do dziejów  Pom orza. 
G dańsk  jak  dotą.d posiada b o d a j część 
najcenniejszych sw ych zbiorów.

N a sekcji geografii h is torycznej doc. 
dr Natamson-Leski w ygłosił niezw ykle 
•ciekawy reiferat o  Pom orzu w  epoce 
pierw szych Piastów. Po bardzo  oży­
wionej i ow ocnej dyskusji przystąpiono 
do omawiania, w niosku o poparcie ini­
c ja tyw y  In s ty tu tu  Zachodniego opra- 
cow an;a  atlasu  historycznego Pom orza 
przed germ anizacją. W  dyskusji zabie­
rali głos prof, d r Jakim ow icz, prof. dr 
K iełczew ska-Zaleska, prof. d r Karol 
Górski, d r Myiśłiński, dr Slaski i p re ­
legent. W  rezultacie badacze  postano ­
wili popr.zieć p od ję tą  p rzez  In s ty tu t Za­
chodni inicjatyw ę.

Sekcja historii Pom orza i P ru s W scho­
dnich w ysłuchała referatów  doc. dra
G. Labudy i prof. d ra  K arola G órskie­
go o zadaniach h istoriografii polskiej 
wobec Pom orza. W  dyskusji zarysowały 
się konkre tne  zadania wydawnicze, a 
więc wznowienie „M onum enta Poloniae 
M aritim a“, czym  się ma zająć ośrodek 
gdański, 'w ydanie zbioru  aktów  sejm iku 
generalnego ziem pruskich (co ma wziąć 
na siebie T oruń), w ydanie korespon­
dencji politycznej G dańska (ośrodek 
gdański przy  w spółpracy badaczy  z in­
nych środow isk), zbieranie m ateriałów  
do kontynuacji kodeksu Pomorza Z a­
chodniego i ponow nego w ydania t. I. 
U znano za najp iln ie jsze  zadania w za­
kresie historiografii now oży tne j opra­
cowanie dziejów  Prus K rólew skich w
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epoce rządów  polskich, Prus W schod­
nich  w epoce zależności lennej od Pol­
ski, a w  dziedzinie dziejów  Pom orza 
Zachodniego — gospodarczych dziejów  
ze szczególnym  uw zględnieniem  stosun­
ków handlow ych Szczecina z Polską. 
Również opracow anie dziejów  chłopa 
i pow staw ania klasy robo tn iczej w ysu­
n ię te  zostały  na p lan pierw szy; a dalej 
dzieje pow staw ania w arstw y junk ie r­
sk ie j i raili ta ry  znra pruskiego.

Po południu dnia 20 lutego odbyło 
się końcow e posiedzenie plenarne, na 
k tó rym  przew odnictw o o b ją ł dyr. dr

K. K aczm arczyk, a  przem ówienie stresz­
czające  w ynik  obrad  w ygłosił prof. dr 
K. H artleb . W ieczorem , n a  skrom nej 
koleżeńskiej kolacji, jak  i w czasie 
p rzerw  naw iązyw ano k o n tak ty  osobi­
ste, ustalano  zakres prac, p rzygo tow y­
w ano w yjazdy  nauko we. Cel z jazdu  zo­
s ta ł całkowicie osiągnięty: zarów no-roz­
planow anie prac jak  zorientow anie się 
w stan ie  źródeł zostało doprow adzone 
do końca. Był .to duży' sukces dlia m ło­
dego środow iska uniw ersyteckiego i n a ­
ukowego w  T oruniu .

Karol Górski (Toruń)

O SSO L IN EU M  W E W R O C Ł A W IU

N ie wiem, k tó ra  in s ty tu c ja  w  świecie 
posiada ty lu  p rzyjació ł, co biblioteka. 
Są and w śród w iernych najlwierniejsi. 
C ałym i latam i w czytelni, w sali k a ta ­
logowej,, pochylonych n ad  książką — 
m ożna w idzieć tych  sam ych ludzi, k tó ­
rzy  przychodzą do biblioteki, b y  księgi 
na pozór m artw e przyw racać do  życia. 
Z a  ich sprawą, czy teln ików  w ytrw a­
łych, pow staje  w okół b ib lio tek i a tm o­
sfera  szczególnego sen tym entu . Są to 
n ieraz generacje czytelników , prow a­
dzące w stecz o kilka pokoleń, k tórym  
p a tro n u ją  s tarzy  woźni, zw iązani z 
gm achem  bibliotecznym , jak  sygnatura 
z książką. Bogaty ten zespół łudzi i zda­
rzeń  spraw ia, że b ib lio teka  łączy  się 
m ocnym  w ęzłym  najp ierw  z miastem, 
później z prow incją i narodem* k tó rem u 
służy. Z  tego kap ita łu  tradycji kultom 
ralnej korzysta  now a epoka, gdy b u ­
du je  na  daw nych zasobach.

W  tym  sam ym  kręgu zbiorowego sen­
ty m en tu  po jaw ia się w kultu rze polskiej 
O ssolineum . Może n aw e t silniej, niż 
gdzie indziej, skupiły się w okół fundacji 
Józefa O ssolińskiego szeregi O ssoiiń- 
czyków, zaprzysiężonych insty tucji na 
w szelką dolę. W  roku  ubiegłym  można 
było Czytać w periodykach  k ilka  szki­
ców pam iętn ikarsk ich  tych  ludzi: p ro ­
fesora Łem pickiego (w „N auce i Sztu­

ce*'), z n a js ta rsze j dziś generacji Osso- 
lińczyków, Józefa Słotwińskiego, k tó ­
rego przyw iązanie do O ssolińskich o b ­
ciążyła trad y c ja  rodzinna (w  „W arsza­
wie"). S łuchając jedne j i drugieji g a ­
w ędy, m ożna zrozum ieć, ile to pasji 
ludzkich, miłości, w ybornych anegdo t
o pisarzach i uczonych, u rosło  przez 
te  la ta  wrokół m urów  O ssolineum . Bę­
dzie czerpał z tych  w spom nień dziejopis 
naszego życia in telek tualnego  w sposób 
szczególnie zachłanny.
' Z b ieg ły  się te  w spom inki z  decyzją 

przekazania  Polsce przez Rząd ra ­
dziecki części zbiorów  O ssolineum . 
Liczne środow iska naukow e rozpoczęły 
zabiegi o  pozyskanie tych  fragm entów  
Ossolineum . Pragnęła posiadać je W ar­
szawa (jak  w iadom o, k lęska pow stania 
w arszaw skiego przyniosła także zagładę 
szacow anych zbiorów  bib lio tecznych  i 
archiw alnych). Rościł p raw a do O sso­
lineum  K raków, dobrze zaopatrzony 
spichlerz książki i pergam inu. P ostano­
w ieniem  R ady  M inistrów  zb io ry  O sso­
lineum  zo sta ły  skierowrane do  W rocła­
wia. A rgum entacja  tej decyzji znajdu je  
się w' głośnym  w ywiadzie Jerzego Bo­
rejszy , drukow anym  przez „G łos L udu“ . 
N ajw ażniejsze w ty ch  w yw odach było  
przekonanie, że W rocław , m łody ośro­
dek uniw ersytecki, należy zasilić w spo­
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sób szczególnie sku teczny  — w ielką b i­
b lio teką polską. K adry  naukow e, k tóre 
skupiają się w okół U niw ersy tetu , nie 
zbudu ją  w arsztatów  i nie rozpoczną 
szerszej działalności pedagogicznej -  
bez ksisyżki.

Z  pożaru  W rocław ia u ratow ała się, 
jak  w iadom o, ty lko Biblioteka! M iejska 
(dziś U niw ersytecka), z 'bogatymi. zat- 
sobam i ksiąlżki obcej. Proices polszcze­
n ia  tych zbiorów  wymaga1 znacznego 
czasu i środków  m aterialnych. P rzeka­
zanie Ossolineum  dla W rocław ia moiże 
radykaln ie  usunąć te trudności i oddać 
uczonym  i m łodzieży wrocfiawiskieji za­
gospodarow any i rozległy w arsztat p ra­
cy. P odobna ocena położenia naukow e­
go W rocław ia musiała być pow szech­
niejsza, skoro Rząd Rzeczypospolitej 
podzielił to samo stanow isko.

K roniczka w ydarzeń, zw iązanych ■/. 
p rzybyciem  O ssolineum  do W rocław ia1, 
nie w ykracza poza parę dni. Dnia 21 lip­
ca 1946 r. przybył do stacjii kolejowej 
Prochów' nieopodal W rocław ia, transport 
książek, w ędrujących ze Lwowa. Dnia
23 1 ipca w yładow ano wagony, w' k tó ­
rych znajdow ało się bez mała 500 
skrzyń. Tegoż dnia1 tran sp o rt O ssoli­
neum  znalazł się w samym. W rocław iu, 
gdzie złożono um ęczone książki \y sie­
n iach  i salach gmachu daw nego gim na­
zjum  św. M acieja, przy ul. Szewskiej 37. 
Budowla ta została oddana Ossolineum 
przez U niw ersy te t na nowy i n iełatw y 
żyw ot.

W spaniała biblioteka chwilowo we 
fragm encie znalazła się we W rocławiu. 
Fragm ent ten jednak, według cyfr, k tó ­
rych dostarczyła oficjalna relacja ra­
dziecka, liczy 150 000 tom ów 'b ib lio tecz­
nych. O bejm uje ta  cyfra 7000 rękopi­
sów, 35 000 starych  druków  (z wieków 
X V I—X V III) oraz 108 (K)0 d ruków  po l­
skich z wieków' X IX  i XX. Z asoby  te 
pozw alają zupełnie inaczej oceniać m o­
żliwości naukow e W rocławia (zw łasz­
cza w zakresie hum anistyki). Ów pierwu 
szy transport z lipca 1946 r. zostanie po­
m nożony niebaw em  przez tran sp o rt na­

stępny  już do W rocław ia zapow iedzia­
ny, w ilości dalszych 50 000 tomów.

W  ten  sposób now a tradyc ja  O ssoli­
neum zaw iązuje się nad  O drą. W raz  
z książkam i przyszli tu ta j ludzie, w ier­
ni tow&rzysize liter, Ossoldńczycy, za­
przedani sw ojej bibliotece. Przew odzi 
im dr Franciszek Pajączkow ski, kustosz 
Ossolineum , długoletni b ib lio tekarz , 
k tó ry  organizacji i udostępnieniu  zbio­
rów  pośw ięca dziś całąi sw oją troskli­
wość. T en  właśnie personel b ib lio tecz­
ny, k tó ry  służy O ssolineum  w  now ym  
rozdziale jego h istorii, je s t nosicielem  
sta re j tradyc ji B iblioteki. Za ich sp ra­
wą wiąże się dziś O ssolineum  z W rocła­
wiem, książki po trzebują  ludzi, by je  
uporządkow ać i o tw orzyć czytelnikow i.

G dy  w chodzim y na dziedziniec św. 
M acieja, otacza nas k lim at daw nej bu­
dowli barokow ej, staw ianej na przeło­
mie w ieków X V II 'i X V III. T u  właśnie, 
w czw oroboku ścian, porośniętych wi­
nem. przez znaczną część roku, m ożna 
snuć wspominki historyczne, k tó re  w ią­
żą Ossolineum  z W rocławiem. Bo dość 
nieoczekfwanie, w 1837 r. dyrektorem  
O ssolineum  we Lwowie m iał zostać 
Czech, Franciszek C zelakow ski, póź­
niejszy profesor języków i lite ra tu r sło­
wiańskich we W rocławiu. O d tych i po ­
dobnych. przypom nień historycznych, 
k tóre  dobyw ają dziś erudyci W ydziału 
H um anistycznego, odryw a nas rzeczy­
wistość.

Rzeczywistość, jak zazw yczaj1, je s t 
tw arda. P iękny barok  św. M acieja po­
gruchotało oblężenie m iasta. G m ach 
w ymaga remointu i szeregu adap tac ji 
bibliotecznych, k tó re  obecnie są — pla­
nowane. W  paru salach, ocalałych ze  
zniszczenia, stanęły  drew niane budynki 
biblioteczne, jako  zapow iedź konstruk­
cji (żelaznych. N a tym  drzew ie wierne 
ręce O ssolińczyków  układają  ksiąlżki, 
k tóre  przeszły przez zabiegi skróconego 
katalogow ania. (W łaściw y katalog bi­
b lioteczny nie pow rócił do tąd  ze Lwo­
wa i w tym  zakresie p ostu la ty  R om ana 
L utm ana ze ,,Słowa Polskiego" z dnia 
10. U . 1946 r. zachow ują sw ój w alor
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całkow ity). D otychczas skatalogow ano 
ponow nie 30 000 dzieł, k tó re  mogą; być 
oddane czytelnikow i po urządzeniu  u 
św. M acieja czytelni bibliotecznej'. P ra ­
ca nad  dalszym  katalogiem  trw a n ie ­
przerw anie. W  sposób szczególnie tra f­
ny  rozpoczęto udostępn ian ie  zbiorów 
od  partii użytkow ych, now oczesnych, 
odsuw ając na  p lan  dalszy druki zab y t­
kowe. T ow arzyszy  tym  trudom  wysoki 
entuzjazm  pracow ników , k tó rzy  p ia ­
s tu ją  na rękach O ssolineum , na  przekór 
stanow i gm achu, j'ego urządzeniom  i 
wszelkim, pryw acjom  żydia bieżącego. 
I w łaśnie ta grom ada biblioteczna', oca­
lała z w ojennego pogromu,, da W rocła- 
wowi polską bibliotekę.

D nia 10.11.1946 r. pow stało w sw ojej 
w ersji odnow ionej T ow arzystw o P rzy ­
jaciół O ssolineum  we W rocław iu. S ta­
tu t T ow arzystw a, zatw ierdzony już
10. 12. 1946 r, (sek re tarz  generalny dyr. 
A ntoni Knot),* postanaw ia roztoczyć 
opiekę nad rozw ojem  Z akładu  N arodo ­
wego im. O ssolińskich, śledzić jego p o ­
trzeby, popierać cele i w zbogacać zbio-

W A R U N K I G O SPO D A R C Z E G O

Istnieją problem y gospodarcze, k tóre  
aktualizują się n ie jako  sposobem  ka­
lendarzowym.. S tąd po rozw ażaniach 
bilansow ych, zam knięciach czy rachun­
kach na przelo tn ie 1946/47 roku, k tó re  
w yrów nały n iejako h ierarch ię  zagad­
nień, zbliżająca się w iosna przynosi n o ­
wą po in tę  kalendarzow ą — spraw y rol­
nictwa. U chodzą w a g i  p rzy  czytaniu 
p rasy  codziennej no ta tk i o  postaw ieniu 
w niosków nagłych prziez R adę N aukow ą 
dla zagadnień Z iem  O dzyskanych na 
tem at palących potrzeb  rplniictwa, nie 
budzą oddźw ięku  spraw ozdania z sesyj 
rolnego osadnictwa^ nie in teresu je  m iej­
skiego przew ażnie konsum enta  p rasy  
troska czynników  zainteresow anych o 
kandydatów  na trak torzystów , nielicz­
ne też grono w tajem niczonych zrozu­
miało znaczenie o tw arc ia  w'e W rocła­
w iu gielldy zbożow o-tow arow ej.

ry. C złonkow ie zw yczajni T ow arzystw a 
za cenę 50 zł m iesięcznie mogą dopom óc 
rozw ojow i Biblioteki, k tó ra  z przyszło­
ścią Z iem  O dzyskanych wiąże Się w 
sposób organiczny. W  testam encie  k u l­
tu ralnym  Józefa O ssolińskiego pojaw ił 
się znak now y i trw ały.

B iblioteka ży je  wr now ych  publika­
cjach. T ak  ożyło Ossolineum, we W roc­
ław iu — w serii opisów, wspomnień,, 
fotografii, k tó re  rozchodzą się dzisiaj 
po  prasie  śląskiej i ogólnopolskiej! na 
now ym  eta|pie historii in sty tucji. W  
num erze „Słowa Polskiego11 (1946, n r 10' 
z dnia 10. 11.). pośw ięconym  w raz z do ­
datk iem  „Z w ierciadło Polski i św iata" 
dziejom  i w spółczesności Ossolineum,, 
można czytać piękny a rty k u ł Jerzego 
Kowalskiego, p ro rek to ra  Uniwersytetu, 
.,Z najom ym  z ulicy O ssolińskich11. W ar­
to  w ydobyć ten  a rty k u ł ze szpalt dzien­
nika, dla pam ięci jakiegoś an tologisty  
„M yśli o ksiąiżce“ . Z w łaszcza słow a: 
„C ała Polska odbudow uje pierw ej' książ­
kę niż dach n ad  głową.“

T adeusz M ikulski (W rocław )

R O Z W O JU  D O L N E G G O  ŚLĄSKA

Po słusznej też linii poszły usiłow a­
n ia  un iw ersy te tu  w rocław skiego, zmie­
rzające do spopularyzow ania na jw aż­
n iejszych  założeń ro ln ictw a dolnoślą­
skiego w skali regionalnej i zasięgu
o gólmo-pa ńs tw owym.

Prelekcja  w stępna prof. d ra  W. S tysia 
w ram ach w ykładów  pow szechnych u n i­
w ersy tetu  i politechniki na tem at zna­
czenia gospodarstw a w iejskiego D olne­
go Śląska dla ca łe j Polski p rzyniosła 
jasne i rzeczowe sprecyzow anie posta­
wionego zagadnienia. R ekapitu lu jąc n a j­
ogólniej obszerną analizę* o trzym ali­
byśm y tezy, streszczające rolę terenów  
rolniczych D olnego Śląska do  ważności 
ich dla zagadnień osadnictw a w iejskie­
go specjalnego typu  i p rodukcji ko ­
niecznych dla p aństw a  nadw yżek  p ło ­
dów rolraiczo-hodowlanyćh. I tak : p rze­
sunięcie granicy w schodniej pozbaw iło
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nas obszarów  o  najw yższej na tu ra lnej 
u rodzajności ziemi, obejoiu-jących Vs po­
w ierzchni upraw y pszenicy przede 
w szystkim , nie licząc p rodukcji innych 
zbóż, owoców oraz surowca drzewnego. 
N asunęła  się  'więc 'konieczność -wyrów­
nania s tra t z aspe'ktu lo k a ty  lludn-ości na 
odpow iednich  terenach i rekom pensaty  
dochodów . T rans lokacja póltoram ilio- 
now ej m asy w iejskiej, naw yk łe j d o  go­
spodarow ania na glebach żyznych, w 
podobne w arunki g-eo-fizyczne. sta ła  się 
możliw a jedyn ie  dzięki pozyskaniu les­
sow ych terenów  Dolnego Śląska. Ta 
sam a bowiem ludność, -zmuszona do go­
spodarow ania na  ziem iach ubogich, we­
getow ałaby z trudnością, zatracając cały 
sw ój po tencja ł p rodukcyjny . T o  zaś 
rów nałoby się u tracie  sam ow ystarczal­
ności państw a w zakresie rolnictwa. 
U tracone bow iem  w ojew ództw a połu­
dniow o-w schodnie stanow iły  o b o k  W ie l­
kopolski i 'Pomorza jedyne tereny n a d ­
w yżkowe, 'które m uszą -być zastąpione. 
P redestynow anym  jes t do tego właśnie 
D olny Śląsk. Z dolność jego p ro d u k ­
cy jna  w ram ach państwa- niem ieckiego 
przew yższała w ydajność W ielkopolski: 
n a  100 h a  roli uzyskiwano- 4-ch głów­
nych  zbóż o  69°/o w ięcej, ziem niaków
o 86% więcej, oraz 10-krotnie więcej 
buraków  cukrow ych.

A naliza potene jalu- eksportow ego p ro ­
duktów  hodowli za czasów niem ieckich 
pozw ała przew idyw ać stan  podobny  po 
regeneracji zdew astow anego pogłowia. 
D o realizacji założeń gospodarstw a 
wiejskiego na  D olnym  Śląsku p o trzeb ­
ny je s t jednak  odpow iedni potencjał 
ludzki. A  wiemy, że zarów no w proce­
sie osadnictw a miejskiego jak  i w iej­
skiego n astąp ił m om ent zaham owania, 
choć różne ma teren ie  wsi i m iasta dzia­
łają opory. S tąd  rolnictw o dołno-śląskie 
zn a jd u je  się w poszukiw aniu dróg w y j­
ścia. D robna w łasność już w 1946 r. 
została -obsadzona. D oszliśm y do m o­
m entu, k iedy pow inna rozpocząć się 
parcelacja  w ielkiej własności ponie­
m ieckiej. S tają tem u na przeszkodzie 
inw estycje  finansow e na budow ę do­

mostw, inw en tarz  itp., dla k tó ry ch  brak 
środków. S tąd  obok  dwu sek torów  is t­
n iejących: pryw atnego pod egidą ZSC H  
i państwow ego, reprezentowanego- w 
Z . P. N. Z., zaczyna rolę odgryw ać spół­
dzielczy, k ierow any przez Radę O sad ­
nictw a Spółdzielczo - P-arcelacyjnego 
przy  M inisterstw ie Z . O. T a  form a 
przejściowego -gospodarowania sposo­
bem  społecznym  umożliwia p rzetrw a­
nie do m om entu całkow itego usam o­
dzieln ien ia  się poszczególnych członków  
grupy osadniczej. M yśl i s ta tu t  są 
dziełem  R ady N aukow ej dla zagad­
nień Z. O. O rganizow ane w Radzie 
G łów nej O sadnictw a we W rocławiu 
odpraw y inspek torów  w ojew ództw a po­
zw alają Wiglądnąć w rezu lta ty  akcji. 
Są one jak  do tąd  nie bardzo dodatnie, 
ale znając hamulec, liczyć można na ich 
usunięcie. D ziałają zaś zarów no n-a 
gruncie Z. O. jak  i we w nętrzu kraju.

D o rzędu m iejscow ych —- należy 
p rzede  w szystkim  podaż złych i n ieza­
gospodarow anych m ają tków  pod  o sad ­
nictwo spółdzielcze, co oczyw iście nic 
zachęca do przesiedlania się. Jak  dotąd  
najlepsze są w posiadaniu w ojska i róż­
nych  instytuicyj, gospodaru jących  dla 
Własinych celów  (stołów ki). N adm iar 
też dobrych m ajątków  pozostaw iono 
pod ośrodki ku ltu ry  rolneji, k tóre  i tak 
po ostatecznym  wysiedleniiiu Niemców 
staną wobec dylem atu rąk  roboczych. 
Ogółem przeznaczono pod spółdzielnie 
parceiacyjno-osadnicze 728 m ajątków  o 
obszarze 167 975 ha, z k tó rych  gros 
pozostaje jeszcze w adm in istracji Z. P. 
N. Z., a  m ianowicie 465 obiektów . Dal­
sze są w dyspozycji w ojska (167 ob iek ­
tów ), n sty tuc ji itp . P rzejęto  pod  osad­
nictw o spółdzielcze do tąd  42 folwarki, 
osadzając na nich kilka tysięcy osadni­
ków, w tym  repatrianci z N iem iec i 
Francji, zdem obilizowani żołnierze i 
Żydzi repatriow ani z ZSRR, gdy  tym ­
czasem postu la t o statn iej odpraw y w o­
jew ódzkiej w Radzie O sadnictw a -wy­
razili się cyfrą 200 000 rodzin, koniecz­
nych do natychm iastow ego zagospoda­
row ywania m ajątków . Teoretycznie st'u-
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sznie pom yślana akcja na tra fia  w  reali­
zacji na tradycy jne  o p o ry  psychiki 
chłopskiej w k ierunku społecznych 
form  gospodarki, choćby one stanow iły  
jedynie stad ium  przejściow e. O pory  do­
datkow e stw arza n ierozstrzygnięta  sy­
tu ac ja  praw no-polityczna na Z. O., ha­
m ując dopływ  now ych rzesz; osadni­
czych, nic zm uszonych koniecznością 
repatriacji. Z aczynają tu działać p rzy ­
czyny na tu ry  jedyn ie  materialnej., k tó ­
rych nic p o tra fi sufolimować w zgląd pa- 
triotyc^no-ideów y, k tó ry  pragną, narzu­
cie in struk to ra ty  osadnictw a, działające 
w  głębi k ra ju . S tąd słuszne jes t w oła­
nie zainteresow anych czynnik ów  na 
Z . O. o fo ry tow anie in teresu  gospodar­
czego i osiedleńczego ty ch  ziem przed 
interesem  fiskalnym . Z arów no dla o sad ­
nictw a w iejskiego stw orzyć należy do­
godne perspek tyw y  w postaci oddaw a­
n ia  m ajątków  zagospodarow anych, 
przybyw ającym  gnupom osadniczym , 
jak  'znowu osadnictw o m iejskie uregu­
lować w łaściwą realizacją dekretu  o 
przekazyw aniu mienia nierolniczego 
przede wszystkim .

W yłoniła się koncepcja u k o n sty tu ­
ow ania R ad G ospodarczych jako  wspól­
nej dla w szystkich sektorów  platform y 
uzgadniania działalności, koordynow a­
nia wysiłków, w k tó re j udział m ieliby 
przedstaw iciele państw a, sam orządu oraz 
zainteresow anych insty tucy j i zrzeszeń. 
T rudności bowiem, jakie w yłaniają się 
przed gospodarstw em  w iejskim  są rów ­
nież udziałem  sektora miejskiego, choć 
zm ienia się ich rodzaj albo  ty lko dzia­
łające przyczyny lub skutki.

Zaham ow anie osadnictw a, k a ta s tro ­
falne dla -wsi, dotknęło  rów nież miasto. 
G ranice pojem ności m ieszkaniow ej zo­
stały tu przekroczone, podobnie jak  na 
gruncie w iejskim  pojem ność na odcin­
ku gospodarstw  indyw idualnych. D al­

szy postęp wymaga już inw estycyj ka­
pitałow ych na  now e budow nictw o czy 
rem onty. W  spółdzielczych form ach 
akcji szuka się środków  zaradczych na  
tym  odcinku trudności ja k  i n a  w szyst­
kich innych, stw arzając np. „D olno­
śląski Bank Spółdzielczy dla Handliu, 
Rzem iosła i P rzem ysłu". M iałby  011 
przejąć o d  Skarbu Państw a p re tensje  
za długi z ty tu łu  urządzeń m ieszkanio­
wych itp. i od siebie rozłożyć p ła tność  
na  określony przeciąg czasu. Sek tor 
m iejski bowiem znalazł się pod  o b u ­
chem szeregu zobow iązań p łatn iczych 
do Skarbu Państw a, k tórych realizacja 
m ogłaby zachwiać i tak chw iejną rów­
nowagę nowo organ i żującej się gospo­
darki.

Do rzędu juiż nie trosk, .ale zam ierzeń 
radosnych  należą przygotow ania do  re­
alizacji uchwały K om itetu  Ekonom icz­
nego R ady  M initsrów  o zorganizow aniu 
w ystaw y ,,Ziem ie Odzyskanie w dnuigim 
roku  po wojnie*'. Rozm owy przybyłego 
do W rocław ia K om isarza Rządu dla 
Spraw  W ystaw  i Targów  doprow adziły  
do decyzji u rządzen ia  w ystaw y  w s to ­
licy D olnego Śląska. M a ona objąć dwie 
dziedziny: gospodarczą, obrazującą 
dw uletni dorobek Ziem  O dzyskanych 
i historyczną pod hasłem  „T ysiąclecie 
zm agań z germ aniznwm ". Jak  jutż syg­
nalizowała prasa codzienna, im preza 
przyczyni się do w zm ożenia tem pa o d ­
budow y pew nych zniszczonych ob iek ­
tów  w mileście, jak  tereny  w ystaw ow e 
przede w szystkim . Z ainw estow any 
wldład finansow y znajdzie p raw dopo­
dobnie możliwości am ortyzacji w  zapo­
czątkow aniu corocznych targów  m ię ­
dzynarodow ych, naw iązując do tr a d y ­
cji lwowskich, o co zabiegano już w 
pierw szym  roku .pracy na tych  te re ­
nach.

Jadw iga Pełczyna (W rocław )
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